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W WINIE LEŻY PRAWDA NA DN'E

Przy śniadaniu i wykwintnem chabhs

N a j w i ę k s i  p i s a r z e  f r a n c u s c y

Przyznali n a p i s
P .  H E N R I  D E 3 E R L Y

Kores;ondencja wf-sna „AEC“
Corocznie w miesiącu grud­

niu zbiera się t. zw. Akadem j; 
Goncnurt'6w, złożona z dzie­
sięciu członków , celem  p izy- 
znarua nagrody za najlepszy u- 
twór literacki m łodego pisarza 
francuskiego. Ale ponieważ dy­
skusję najlepiei prowadzi się 
przy stole, przeto zwyczaj chce 
że w vrok zaoada 

przy wykwintnem śniadaniu 
i wytrawnem  wjn:e, jakiem de­
lektują się czcigodni pisarze w 
restauracu Drouant‘a, w pobli­
żu Opery 

W  t^m roku walka toczy się 
długo i zajadle, gdyż zdania by­
ły ogromnie podzielone, a ilość 
kandydatów, z których każdy 
miał swego protektora, bardzo 
poważna. Jury „D ziesięciu" aż 
spożyło

kiłka tuzinów ostryg, 
zgadło węgorza oblanego winem 
Chablis 1 przygotow yw ało się 
do zaatakowania innej znako­
mitej potrawy, a ieszcze kulej- 
ne głosowania

żadnemu pisarzow* 
w iększości r ie  dały,

W  przyległe) sali, uprzejmy 
gospodarz restauracji często­
wał zebranych dziennikarzy 
starem portem- bo już czas za­
czynał się nam dłużyć, kiedy 
wreszcie
po siódmem z kolei głosowaniu 
zapadł w yrok i p. Heuri D eber- 

!y o trzy m /ł nagrodę Gon- 
court‘ów  

za swą książkę, p. t. „L e Supp- 
Iice de Phedre' .

N ow y laureat jest autorem, 
trzvmaiącym się zdała od ja­
kiegokolw iek ugrupowania li­
terackiego.

Nagrodzona książka Le Suop 
lice de Phedre iest utworem 
dosyć śmiałym, bo poruszają­
cym problemat
miłości kobiety do swego pa­

sierba
przez nią w ychow anego. Autor 
kreśli nam jednakowoż perype- 
tje tego dramatu w sposub bar­
dzo subtelny; nowożytna 

„P hedre" walczy, 
przezw ycięża swe uczucia, a 
w tedy m iłość matki bierze u 
niej górę

P .  H e n r i  D e b e r Ę  p o s i a d a  
ciekaw e zalety pisarskie

i dużą dozę obserwacji, przede- 
wszystkiem kiedy odmalowuje 
chwilę przełom ową w życiu

dziecka, zaczynającego zyc wla 
snem życiem  i k ljregu  rnąśli i 
uczucia wyłamują się poprostu 
z pod kurateli rodzicielskiej.

Ir. Er.

Nie wszystko da się przerachować na dolary

A m e r y k a n k a  ż ą d a  

w y n a g r o d z e n i a  o d  m ę ż a

Za św iadczen ia  gospoda rsk ie
Mądry sędzia i niemądra kubieta

N i e d a w n o  j e d e n  z s ą d ó w  a m e ­
r y k a ń s k i c h  m i a l  b a r d z o  t w a r d e  
o r z e c h  d o  z g r y z i e n i a .  M i a n o w i ­
c i e  o b y w a t e l k a  m i a s t a  Saint# 
P a u l  w  s t a n i e  M i n n e s o t a  ( A i n c -  
r s k a  p ó ł n . )  w  d r o d z e  s ą d o w e j  
zaządała o d  s w e g o  męża pensji 
z a  p r a c ę  p r z ;  g o s p o d a r s t w i e  n o  
m o w e m .

Ostrożnie zs skroplonym gazami
Katastrofa w fabryce chemicznej

22 zab ity ch  i 70 rannych
W  poniedz-alek w m iejsco­

w ości St. Auben (w południo­
wej Francjil w fabryce cnemi- 
czno - metalurgicznej nastąpił 
o godzinie jedenastej przed p o ­
łudniem

straszny wybuch. 
W y lec :ało w powietrze 
20.00H kg. płynnego chloru, 

m ieszczącego się w dwu zbior­
nikach. S;ła wybuchu była tak 
znaczna, że ściany girachu fa­
brycznego

runęły:
wskutek tego gaz trujący roz- 
szedł się

na wszystkie strony, 
w yw ołując bardzo poważne 

ofiary w ludziach. 
Ogółem liczba ofiar wynosi 
w zabitych 22 i 70 rannych. 

Część ich uiierpiałą wskutek

zawaleń a się ścian, inni zno­
wu zostali uduszeni gazem. Je- 
dęn z robotników  zaginął, po­
szukiwania sa jednak niem ożli­
we ze względu na ciągłe 
wydzię'anł© sie strasznych ga­

zów .
Zarząd paryski fabryki fłu-

f l j i M  PULS S. 1 llto p a .

m aczy wielką liczbę ofiar tem. 
ze wybuch nastapił

w  perze śniadaria.
Część robotników , któia zau­
ważyła obłoki gazu. zdcla 'a  
szybko uciec: ale inni, którzy 
się ni1* spostrzeg i, ulegli za­
truciu.

Gdy wypływasz na marz , bąlź pwyjJiOAnny 
na wszystko

Ui rojsme M i  r a M r o y c i
Skrzynie z powietrzem 

Radiotelegraf I
Nieieden z nas przechodził 

wielokrotnie obok łodzi ratun­
kow ych na wielkich okrętach, 
ale mało kto wie, jak one są 
budowane i co muszą zawłarać, 
by m óc skutecznie pełnić obo- 
wiązk. na wypadek katastrofy.

Przedewszystkiem  w ięc każ­
da łódź musi zawierać 

szereg skrzyń z o* w*. trzem, 
skrzynie te robione są z m oc­
nego metalu, a ich przeznacze­
niem — strzeżeń ’e łodzi przed 
zatonięciem. Poza tym łódź za­
wierać musi

w iele w ioseł 
i drobiazgów, przy wiosłowaniu 
m ezpędnych, >ak widełki, w 
których się wiosła obracają, 
rzemienie do nóg.

— Wiosła —  Kompas 
łodzie motorowe

Dalej łódź zawiera ster, 
maszt z żaglami, kempas, Kot­
w icę, smary, przyrządy do sy­
gnalizacji i żywność. Tak :ch ło ­
dzi ratunkowych musi bvć na 
każdym okręcie tyle, a ly  w ra­
zie wypadku
w szyscy pasażerowie i załoga
mogli znaleźć miejsce.

Prócz takich łodzi ratunko­
w ych w odpowiedniej ilość 
wielkie okręty pasażerskie po- 
siadpią leszcze

dwie łodzie m etorow e. 
których zadaniem jest ciągnąć 
w potrzebie wszystkie inne. Te 
łodzie m otorow e, stojące pod 
-względem techniki na szczycie 
doskonałości, posiadają 

aparaty telegrafu bez drutu 
i reflektory

S k a r g ę  o w ą  o w a  p a n i  tluma*> 
c / \ ( a  t a k .  . P r z e c i e  g d y b y m  pra s  
c o w a l a  w  t y m  s a m y m  z a k r e s i e .

plcconoby mi wcale nieźle.
S [ u s z n i e  w i ę c  ż ą d a ć  m o g ę  \v\na< 
g r o d z e n i a  o d  m ę ż a " .

S ę d z i a ,  c z ł e k  w p r a w d z i e  p o b l a *  
l i w y ,  l e c z  n i e  p o z b a w i o n y ,  j a k  

w i d a ć ,  z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  t a k  
j e j  o d p o w i e d z i a ł :

, R o z u m o w a n i e  p a n i  
mogłoby nas z a p r o w a d z i ć  z a  

d s l e k o .

Je ś l i  s ą d  u z n a  s l u s z n o s .  p a n i  
p r e t e n s j i  b ę d z i e  p a n i  m i a f a  siu* 
s z n o ś ć  w t e d y  t a k ż e ,  g d y  z a ż ą d a  
o d  m ę ż a  z a p ł a t y  za  p i e s z c z o t y  i 
t. p.  d r o b i a z g i  z  ż y c i a  c o d z i e n n e *  
g o ,  k t ó r e  l u d z i  ł ą c z ą  i s t a n o w i ą  
t r e ś ć  m a ł ż e ń s k i e g o  s z c z ę ś c i a .

M o g ł a b y  t e ż  p a n i  o ś w i a d c z y ć ,  
ż e  n p .  s ą s i a d  p a n i

w p ł a c i ł b y  b a r d z o  wiele 
z a  o t r z y m a n e  o d  p a n i  u s n ń c M i y  
c z y  u p r z e j m o ś c i ,  ż e  w i ę c  j es t  
r zec zą ,  z g o ł a  n i e w ł a ś c i w ą ,  b v  m ą ż  
r a n i  k o r z y s t a ł  z  t e g o  w s z y s t k i e *  
g o  d a r m o " .

o z y  s ą d  p o t r a f i '  o w ą  m a ł ż o n k ę  
n r z e k e n a ć .  t e g o  n i e  w i e m y ;  w  
k a ż d y m  r a z i e

w y c o f a ł a  c n a  s k a r g ę  

j uż  p o  r o  Y'--żei  p r z y t o c z e ń ,  ch 
u w a g a c h  s ę d z i e g o .

NA SZEROKIM
S E t  t

Z TEA TR Ó W
TEATR POLSKI

.ZACZAROWANA KRÓLEWNA" —  baSA sceniczna 
w 5 ciu aktach (7-miu odsłonach) Or-ota.  

R eżyserow ał p. K. Tatarkiewicz.

Or-Ot kocha d re c i-  Przed 
kilku laty taka dał im szopkę 
w tym samym Teatrze Polskim 
dyr. Sz.yfmana, że oklaski ma­
łych rączek rozlegały się co  an­
trakt, ba! co  druga scena! jak 
rozkoszny . plusknt. W czoraj 
popołudn-u odbyła się prem ie­
ra drugie1 sztuki d!a dzieci, 
skom ponowanej przez znako­
mitego poetę starei W arszawy. 
Pewien sześcioletni gentleman 
w krótkich spodenkach, siedzą­
cy  tuż za mną, ośw iadczył sio­
strzyczce, gdv kurtyna ociąga­
ła się z pójściem w gorę, że 
podczas długiego czekania robi 
się gorąco w plecy. P ięciolet­
nia siostrzyczka odpowiedziała 
na to-

—  Tak. i filozoficznie zmar­

szczyła czoło. O boje nie w ie­
dzieli. że autorowi sztuki pod ­
czas takiego czekania robi się 
jednocześnie gorąco i zimno i 
nic tylko w plecy, nawet gdy 
autor jest sławnym w całej 
Polsce pisarzem i członkiem  
Straży PHnuenmctwa, czyli poi 
skim nieśm ierte^y m, jak w ła­
śnie Or-Ot, i nawet w ówczas, 
gdy jego publicznością będz:e 
nie bliźni pełnoletni, złośliwy, 
zgorzkniały, trochę kwękający 
i przeciążony podatkami, ale 
i adosny, figlarny, wrażliwy i 
odruchow y m alec. Autor w o- 
bydw óch wypadkach ma rację, 
bowiem  jedna publiczność, ta 
starsza, i druga publiczność, ta 
milusińska, jednakow o jest bez­
względna: iedna i druga z tą

samą bezcerem onjalnoscią zie­
wa, lub parska śmiechem.

W reszcie na sali zaległa cie ­
mność, jaktś berbeć cienko za­
wołał 

—  Mamo! 
i przedstawienie się rozpoczę­
ło.

Na scenie króluje p. K rzew iń­
ski w koronie, magnateria, dwo 
rzanie, książę M ;gdał jąka m o­
wę (p. Dereń), otoczony przez 
hrabiów Bziczka i Psztyczka z 
wicehrabią Gul-Gulem u boku. 
Królewnę, senną, nim jeszcze 
na sto lat zasnęła, przedstawia 
p, Gryf - Olszewska, która, —  
o ile bardzo się nie mylę —  
najchętnicjby abdykow ała z na­
stępstwa tronu za cenę np. ro­
li Ewy Pohrąlyńskiei. W  ko- 
mbiku wygrzewa się kot stra­
szliwie czarny (p. Daczyński), 
ale n>e sądźcie, że to prawdz’ 
wy kot. Kotem go uczyniła za 
kare jego żona, wróżka, p. Ro- 
manówna; a w iecie za c o ?  Za 
to, że /jad ł jej babeczki śmie­
tankowe. Przebaczyła mu do­
piero w tysiąc dwa lata potem, j 
Prawdzie y reiwach robi s:ę do­
piero w chwili, gdy wpada na

scenę Hula - Babula, czarow ni­
ca, świetr e zagrana przez Ku- 
ninę. A ż  pewna panienka z dal­
szych krzeseł zaw ołała z ucie­
chą:

—  A  to się złości!
Zresztą, nie będę opo\c adał 

poetyczne' bajki O r-otow ei, w 
której się roi ud figur, typów, 
różnobarwnych sukien, dzikie­
go zwierza, łagodnie św iecą­
cych gwiczd, bab i dziadów, 
szlachty, ch łopów  i kuglarzów. 
Powiem tylko, że ku'm inacvi- 
nym punktem tej dz:eci. cej tra- 
gedji jest krw aw y bój ze sm o­
kiem. Smok udał sie dekorator- 
ni dyr. Szyfmana wprost w y ­
śmienicie, a p. Serwiński w k o ­
stiumie krakowskiego chłopka 
włada kosą, jak Zygfryd harto­
wanym mieczem.

A utor siedział w loży, czuba­
tej od dzieci. Tam go dosięgły 
oklaski ; w yw oływ ania po trze­
cim obrazie, napisanym najscc- 
riczni°j.

W acław  Grubińsk:

Le:~en e gruźlicy 
.pacja ne.Ti ocLywirr.em

j W e d  l e g  n a j n o w s z y c h  b a d a ń  o d p o *  

w i c d n ' e  p o ż y w . e i T e  p r z y  g . u z T c y  

n i e t y l k o  p o z w a l a  b a r d z o  s k i  t c c z r l e

' z  t ą  g r o . i n ą  c h o r o b ą  w a l c z y ć ,  I c c z  o d *  

J r y w a  t a k ż e  w i e l k ą  r o l ę  w  p r o f  t a k *  

r y c c  ( z a p o b . c g a n  e  c h o r o b  ę ) .  T o  t e r  

s p r a w ę  p o ż y w i e n i a  o b e c n i  l e ! ; a - z e  

c h o r ó b  p l u m y c h  s t a w  a j ą  n i e m a l  że 
n a  p i e r w s z e m  m : e j s c u .

T r z e b a  j e d n a k  p a m ' ę t . a ć ,  ż e  nie 
c h o d / i  t u  b y n a j m n i e j  o  p r z e ,  , .va« 

n i e  i l o ś c i  p o k a r m ó w ,  k t ó r e  c i  o i y  

cz\ z a g r o ż o n y  m a  w c h ł o n ą ć ,  l e c z  o 
p o k a r m ó w  t y c h  j a k o ś ć ;  s z c z e g ó l n  e 
z a l e c a n e  s ą  p o k a r m y ,  z a w i e r a j ą c e  s o *  

l e ,  n p .  ś w i e ż e  o w o c e ,  d a j ą c e  o r g a *  

n i z m o w i  a l k a l j a  i  w . t a m  n y .  N i e  

w o l n o  j e d n a k  c h o r e g o  k a r m i ć  s a m ą  

s o l ą .

P r z e k a r m i a n i e  c h o r y c h  t r a n e m  a i  
d o  z a t r a c e n : i  p r z e z  n i c h  a p e t y t u  

j e s t  r a c z e j  s z k o d l i w e .  S t o s o w a r  e  

m ę s a ,  j a k o  ś r o d k a  d a j ą c e g o  o r g a *  

n i z m o w i  s i t y .  t e ż  n i e  m a  w ś r ó d  n o *  

w o c z e s n y c h  l e k a r z y  z w o l e n n k ó w ;  

a l e  b o  c z ł o w i e k  n ' e  j e s t  i s t o t ą  m i ę s o *  

ż e r n ą  w  c z y s t c m  t e g  i  s t ó w a  z n a c z ę *  

n i u ,  a  j e g o  c z y n n o ś c i  t r a w i e n i a  w y *  

m i g a j ą  j e d z e n i a  o w o c ó w .  B a T d z o  j e s t  

t e ż  w s k a z a n a  u s t a w i c z n a  z m i a n a ,  

p r z y  k t ó r e j  p o d  i w a n i e  p o t r a w  m i ę s *  

n y c h  r a z  cz\  d w a  r a z y  n a  t y d z i e ń  r a *  

c z e j  s a  z  p o z i  t k i e m ,  n i ż  s z k o d ą .

RH nmziiis
1 u p  k o n i e c z n i e  o b r a z - c e n n e  d z i e ­
ł o  w y b i t n e g o  m a l a r z a  p o t s k i e g o  
C e n y  p r z y s t ę p n e - s t a ł e .  W e j s c e  

b e z p ł a t n e .

Stała w ystaw a obrazów  
m alarzy polskich

W a r s z a w a ,  Ś w - K r z y s k a  2  r ó g  
N o w e g o  Ś w i a t u .  I p i ę t r o ,


